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PISMO WYŁACZNIE POŚWIECONE WYJARZMIAJACEJ SIE POLSCE. 


RAA 2 


MOWA PUŁKOWNIKA ZAMOJSKIEGO 
W LONDYNIE. 


„Mowę tę podały publicznćj wiadomości pisma francuz- 

le i angielskie, z polskich treść jej przedrukował 
- ziennik Narodowy ; nie ogłaszamy jéj przeto lecz uwa- 
tamy stosownćm zrobić kilka uwag z jej powodu. 

Czytając tę mowę czuliśmy się upokorzeni za nas i za 

wee, 

Upokorzeni za nas, nie dla tego żeśmy zalecali i że je- 
Szczę gotowi jesteśmy zalecać stronnictwom emigracij- 
Rym wzajemne wyrozumienie, obustronne jaśniejsze 
Widzenie położenia swego i sprawy narodowej, stałe, 
rozważne współdziałanie; lecz byliśmy upokorzeni jako 

olacy widząc wobec narodowej plagi wynoszone przed 
czy cudzoziemców doktrynerskie mędrkowania, które 
Powagę naszą skompromitowaną w Krakowie do reszty 
Na szwank narażają. 

. Upokorzeni byliśmy za P. Zamojskiego bo wierzymy 
te pułkownik polski zaszczytnićj dla siebie, użytecznićj 

la kraju służył kiedyś pod Wawrem i Dębem niż dzi- 
slaj w Londynie. 

Pragnelibyśmy aby się P. Zamojski przejał mocno ta 
Myślą że Ojczyzna nasza nie wymaga od swych obywate- 
$ aby jéj poświęcali uczucie własnej i krajowćj godno- 
Chs potrzebuje ona owszem ahy tę ostatnia spuściznę jej 

Zieci jak najstarannićj pielęgnowały w swóm łonie, 
2 y zawsze i wszędzie wobec śmiertelnych wrogów, 
Wśród wątpliwych zwolenników i stałych przyjaciół, 
synowie Polski stawali z taż samą powagą, godnością a 
Nawet duma do której jeszcześmy całkowicie nie stracili 
Prawa, 

A poczet wielkich Europy ludów nie starajmy się do- 
D AG chyłkiem, bocżnómi drzwiczkami. Stracona była- 
s praca; — albo weń uroczyście tryumfalną wejdziem 

ama, albo na zawsże znikło'w nim nasze miejsce. 
le zalecamy być chełpliwemi przeszłością : nędzna 

Uma minionego czasu, mówi poeta. Zalecamy pieczo- 
UB, lie przechowanie osobistćj i narodowej godności, 

si w zasoby, nieszczęśliwsi ód wielu, jesteśmy hi- 

Nia jesteśmy narodem i od nikogo niżsi nie jesteśmy, 

tech © tém jedni i drudzy politycy nasi nie zapominają 

Bie, im przychodzi mieć do czynienia z jednćmi i dru- 

l przyjaciołmi Polski. 

k zie z cała godnością mówić nam nie wolno, gdzie 

chat mowa ma być nieużyteczną, szkodliwą, tam nie- 
aj lepiej zaniemieją usta nasze. 

„równanie prac i poświęceń polskich z pracami i po- 

lęceniem Lerda Stuart, którego serce oceniamy, nad 
der: często bolejem, porównanie to w mowie P. Za- 
ojskiego było tak fałszywe, dziwaczne i powinno by- 
% tak w angielkićm jak w polskićm kolę złe zrobić 
razenie. 
Odwoływanie się do traktatu Wiedeńskiego dowódzi 
€j chęci przekonania, że się nie uległo wpływowi wy- 
rażeń, które zawsze prawdziwe, w ostatnich piętnastu 
fach elementarnćmi się stały. W nadziei pokazania 
iezłomnćj woli, być tylko upartym! jest todowodem 
Poziomego sądu o rzeczy. 
KwanTar I. 


Rozgrzeszań Metternicha nieprawdziwych i do pra- 
wdy niepodobnych, niegodnych uśmiechów do tego nie- 
cnego starca wobec ciepłćj jeszcze krwi licznych ofiar, 
wobec moralnego poniżenia części polskiego ludu — nie 
pojmujemy. Słyszeliśmy o ubocznych tych bluźnierstw 
powodach, ale ich nie powtarzamy bo nas dotąd nie o ich 
prawdziwości nie przekonywa. 

Jeśli nieszczęśliwa mowa była ostatecznem wyraże- 
niem uczuć i widzeń P. Zamojskiego, winnić go zań nie 
można, ale żałować należy. Tóm gorzćj jeśli, jako o0- 
brońcy twierdzą, co inszego wsercu co inszego w ustach. 

Staramy się wszyscy o przychylność cudzoziemców 
dla naszćj sprawy i dobrze robiem, — o ilekroć jéj za 
drogo nie okupujemy. Lecz jakże czesto zapominamy 
wszyscy, że nad tę przychylność ważniejszem i więcćj 
nagłćm jest wewnętrzne nasze zbliżenie, któreby wiele 
od niej skuteczniejszóm było, bez którego każdy czyn 
współczucia obcych straconym być musi. — Ustępujem 
wiele francuzkim Komitetom, angielskim przyjaciołom 
Polski, gniemy sie pod ich przesadami, wymaganiem, 
radą, kierunkiem, — dzieciom Polski, braciom naszym, 
jedni i drudzy, co, jak i kiedy umieliśmy ustąpić? Stron- 
nictwa dumne, nieprzebłagane, odarte z wyrozumienia, 
niezdolne do ofiar, niezdolne do szlachetnego przyzna- 
nia się że je robia względem swych narodowych współ- 
zawodników ; fatalnie, bezpowrotnie sa wskazane na 
gietkość, pokorę, słabość i poniżenie wobec zewnetrz- 
nych mniej więcćj zbliżonych obrońców tych niepewnych 
często widzeń którym, w narodowym zakresie, swoje 
poświęcają prace. Nie tą drogą państwa dźwigają się z 
upadku! 

Nowa gorycz nie mogła w sercach naszych stłumić da- 
wnćj goryczy, boleści. Upokorzeni 1846 nie mogliśmy 
zapomnieć upokorzeń 1830. — Sternicy jednej i drugiej 
epoki, pisarze i not dyplomatycznych i popułarnych ma- 
nifestów, nie zostawiwszy nam wzorów do hezwzgle- 


obliczyć, a jeśli potćm głeboko uwierzycie każdy za 
siebie że jego zasoby wystarczają mu do odbudowania 
niepodległości narodu, sami i śmiało bierzcie śię do 
dzieła, nie przedsiębiorąc carskiej roboty, nie upoka- 
rzając nas wszystkich w obec cudzoziemców. Jeśli zaś 
obliczenie to lodem obawy i przerażenia serca wasze 
oziębia, nie schlebiając licho słabościom obcych, staraj- 
cie się ogrzać te serca przy ognisku bratnich zasobów. 
Wtenczas, ale wtenczas dopiero, wszyscy ochotni w oko- 
ło was się zbiegnićmy, by goić rany przeszłości i razem 
służyć tej sprawie, która tyle utrudniły wasz upór, wa- 
sze nienawiści niczem niezrównane prócz niepewności 
waszego kierunku, słabości waszych czynów i wielko- 
ści narodowej niedoli. 


CENTRALIZACJA I MANIFEST KRAKOWSKI. 


Centralizacija wracaja% <niesftzęsnćj wyprawy , 
czerstwa i zdrowa na ele; s upadaęównież na saz 
chu — przekonania o dfskontitości jężpóŃyki, jgekie í 
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jednostajne — mimo gorzkie doświadczenie, mimo cią- 
żące zarzuty, z pogodą czoła utrzymuje iż zbawienie 
Polski zawsze na Fowarzystwie i na jej tylko czynności 
polega. Nie wchodzimy w tajniki sumienia, w głebokie 
uczucia obudzające się w sercu człowieka na widok 
klęsk i ojczystych przepaści. Sumienie wszelkie do Bo- 
ga należy, lecz do człowieka czyny i słowa ludzkie. — 
Czytamy więc jedyną deklaracją Centralizacji na jaka 
się po ostatnich krajowych wypadkach zdobyła. Szuka- 
my napróżno tłómaczenia się z jej wpływu i zjej dzia- 
łania. O tych najmniejszćj wzmianki. Lecz za to szeroki 
wywod mglistych stosunków i nieprzerwanych związ- 
ków jakie w kraju pozostały nietykalne. Stosunki i 
związki są nicią po których Gentralizacja kraj i tułac- 
two doprowadzi do wyzwolenia i niepodległości. Lecz 
nie kto inny jak Towarzystwo i Centralizacja;i nie pod 
innćm hasłćm jak Manifestu ogłoszonego w Krakowie. 

Owoż wielkie słowo rzucone, wielka myśl objawiona. 
Ostatni upadek Narodu jest niczem. Więzy, mordy, po- 
Łoga, to klęski przemijające i dadzą się łatwo naprawić. 
Lecz w nagrode tylu nieszczęść jakiż potężny tryumf! 
Naród objawił swą wolę. — Wyrzekł ostatnie swe sło- 
wo Manifestem w Krakowie. Czytajcie Manifest Roda- 
cy — złożony on w kancelarji Centralizacji — Mani- 
fest autentyczny, wierny, poprawny. Manifest całkowi- 
tą myśli wszelkie pojęcia towarzyskości Narodu wyra- 
źnie tłómaczący. Manifest, godło pod którem łącz się 
Tułactwo z CGentralizacją — znak pod którym zwycięz- 
two sprawy niezawodne. 

Wśród nieszczęsnych okoliczności jakie w ostatnich 
czasach sprawę narodową zatruły, przywykli do po- 
strzeżeń i nauczeni długićm doświadczeniem, przewi- 
dywaliśmy wpływ konieczny niepowodzeń ojczystych 
na usposobienie Tułactwa, jego energja i wytrwałość, 
Nie przypuszczaliśmy wszakże zwątpienia i demoraliza- 
cji, nie pomyśliliśny nawet iżby kleski Narodu mogły 
posługiwać intrydze i politycznym gmatwaniom. Z ża- 
lem wyznajemy błąd nasz i wyższe nad zasługę ocenie- 
nie politycznćj Tułactwa szczerości. Widzieliśmy jedna 
tylko uroczystą chwilę w którćj niebezpieczeństwo oj- 
czystej sprawy połączyło uczucia wychodźców. Widzie- 
liśmy moment poczciwego natchnienia, gdzie rozsadek 
i sumienie nakazywały skupienie sił Tułactwa, dla 
wsparcia rozpoczętćj walki. Lecz z upadkiem nadziei, 
postanowienia upadły. Emigracja odwracając wzrok od 
widoku nieszczęść krajowych, nurza się w odmęcie da- 
wnych niesnask i nieporozumień, jak gdyby chciała w 
tej wrzawie głos sumienia zagłuszyć. Sprawa demokra- 
tyczna najczynniejsza w ostatnich kraju przygodach, 
najczynnićj dziś rozpiera się o pierwszeństwo wpływa- 
nia na losy Narodu, I w Zjednoczeniu i w Towarzystwie 
Demokratycznóm walka, i targanie się wewnętrzne, je- 
dnostajna nieufność dla władzy, jednostajne uczucie 
niekorzyści z bezwarunkowego połączenia się. — We 
władzach przeciwnie skłonność do pojednania, do zla- 
nia się w jedne ciało — lecz uczucia nieszczere, podej- 
rzane, przed prawdą i obowiązkiem wystepne. 

Jakżeż długo trwać będzie podobny szał i zapamieta- 
tość? — zapytujemy demokratyczne Tułaclwo — odzy- 
wamy się do ludzi, do polskich obywateli, do współ- 
braci których rozsądek i poczciwość znane są i doświad- 
czone. — W Zjednoczeniu władza niewystarczała obo- 
wiązkom — toć Zjednoczenie starćj władzy pozbywa się 
i do lepszego porządku zbiera się. W Towarzystwie De- 
mokratycznóm Centralizacja nieoczyszczona z ciężkich 
zarzutów, nieusprawiedliwiona jeszcze przed Narodem, 
chwyta się środków podstępnych; spodziewa się przez 
pomnożenie wspólników zyskać amnestją Kraju i Tu- 
łactwa. Niechże Towarzystwo sądzi swoją Centraliza- 
cja, niech jéj odpowiedzialności na siebie nie przyjmuje, 


jej fałszowania czynów i dokumentów na swój kark nie 
bierze. Centralizacja ogłosiła Manifest Krakowski jako 
dzieło woli i przekonania Narodu. Dziś powszechnie 
jest wiadomo, i Centralizacja nie tai zupełnie, iż Mani" 
fest ów napisany oddawna w jéj kancelarji, przez rzą 
Krakowa był tylko przepisanym i podpisanym. 

Manifest wszakże służy dziś za podstawę sojuszu de- 
mokratycznych stronnictw. — Czyliż Towarzystwo za- 
twierdzajac go przyjmowało razem i Manifest za istotny 
głos cierpiącego Narodu ? Nie przypuszczamy, i lepićl 
się spodziewamy po braciach naszych, sądząc iż dalecy 
od wszełkićj intrygi, wkrótce ocenia wartość całej tej 
lichćj roboty. 

Zwracając uwagę Tułactwa na Manifest ów Krakow” 
ski, nie przywiązujemy doń innćj wartości nad tę jaka 7 
obecnego jego użycia wypływa. Są jednak między nam 
ludzie szczerzy i dobroduszni dla których każde słowo 
z kraju jest świętością zdolną wywołać najzupełniejszć 
poświęcenie. Dla takich przynosimy ostrzeżenie iż ÓW 
mniemany Manifest Krakowski jest dziełem Centraliza* 
cji — przerobieniem mizernćm sławnego Manifestu; 
którym przez 12 lat w Tutactwie wojowała. — Są inn! 
jeszcze ludzie dla których wszelkie ostrzeżenie byłoby 
zbytecznóm — dla których Manifest Krakowski jest W 
dzisiejszych okolicznościach : szczególnie usłużnym ! 
przydatnym, Niechże go sobie używają i nadużywają. — 
Lecz niech się nie dziwią gorzkim następstwom opini! 
jaka niechybnie spływa na wszelkie nieczyste zabiegi ! 
podstępne usiłowania. 


OGÓŁ POLAKÓW W TULUZIE 
DO 
OBYWATELA WINCENTEGO TYSZKIEWICZA. 


Szanowny Obywatelu! 

Piędziesiąciu kilku Polaków zakładu Tuluzkiego (na 
siedmdziesiąciu pięciu tutaj zamięszkałych) zawiąza* 
wszy się w Ogólne zgromadzenie w połowie marca b. r: 
postanowili nie łączyć się z żadnem stronnietwem Emi- 
gracijnem, byt swój wyłączny przedłużać usiłującóm: 
ale dążyć do połączenia całej Emigracji w jedno polity* 
czne ciało. 

W postanowieniu naszćm oparliśmy się na tém pro” 
stćm rozumowaniu że Polska do wydobycia się na nie” 
podległość potrzebując spółdziałania wszystkich swo” 
ich synów, nie rozrywać ale przeciwnie skupiać siły na” 
sze powinniśmy. Dla tego odrzucając wszelkie wnioski: 
jednostronne działanie na celu mające, zastanawialiśmy 
sig nad témi tylko, które ogólne działanie w Emigracjh 
ogólne powstanie w kraju zapowiadać mogły. Ztąd te? 
ani Towarzystwo Dynastyczne, ani Towarzystwo Demo” 
kratyczne nie znalazły w nas zwolenników ; bo z jednej 
strony przeszedł dla nas czas wiary w głośne imion? 
bez osobistej zalety, z drugićj poznaliśmy wartość ludzi» 
którzy ostatnie poruszenie Krakowskie o zgubę przy” 
prawili. 

Takiém wiedzeni przekonaniem czekaliśmy, w jedno 
połączeni ciało, dopóki się nie odezwie głos powołujący 
wszystkich braci do gromadzenia się około jedynej n47 
rodowćj chorągwi ; jaka jest : niepodległość cażój dawid! 
Polski i połączona z nią wolność i równość wszystkich J% 
mieszkańców bez różniey. p 

Gdy projekt wyboru reprezentacji Emigracji połącz” 
nej nadesłany nam przez Jenerała Dwernickiego, Z” 
wał się mimo swojćj niepraktyczności, odpowiadać na 
szym oczekiwaniom, bylibyśmy go poparli, żeby nie by 
jak sie dowiadujemy, w samym zarodzie upadł. 2 

Z kolei doszły wiadomości naszej ogłoszenie Gmin? 


Tze 


Bruxelskiej i Twoja Szanowny Obywatelu do Zjednoczo= | tak nedznie jak było jego życie, Komitet wzywa Zje- 


nej Emigracji odezwa. 

Rozbierając jedną i druga przekonaliśmy się że wzy- 
wajac wszystkich wychodźców do działania, odezwy te 
noszą właśnie na sobie tę cechę ogólności, jaką wraz z 
wielu zakładami, chcemy aby wszystkie działania Emi- 
gracijne nosiły. 

Rozmowa z przejeżdzającym tędy przed pięcia dniami 
Obywatelem Młodeckim utwierdziła nas tem mocniej 
Ww powziętem przekonaniu. 

Z tego powodu zgłaszamy się do Ciebie Szanowny 
Obywatelu, z oświadczeniem gotowości poparcia usiło- 
wań Gminy Bruxelskićj, przez zatwierdzenie Twego 
pełnomocnictwa. Życzeniem tylko jest naszćm żebyś w 
miare jak czynności wypływające z powierzonego Ci 
posłannictwa pomnażać sie beda, przybierał sobie do 
Pomocy tyle osób, ile tego potrzeba wymagać bedzie. — 
Spodziewamy się po Twojej prawości że przybierać be- 
dziesz osoby, któreby godnie odpowiedziały położene- 
mu w nich zaufaniu. 

Prosimy Gie Szanowny Obywatelu na list nasz nieba- 
wem nam odpowiedzieć i w odpowiedzi wskazać co nam 
w obecném położeniu naszćm robić wypada. Liczymy 
Ww około nas kilka Zakładów, które się dotąd za nikim 
nie oświadczyły,wiele z nich w działaniu swojćm na nas 
się oglądają, prosimy więc dać nam potrzebne instrukcje 
do pożytecznego z nićmi porozumienia się. 

Przyjmij Szanowny Obywatelu zapewnienie naszego 

poważania. Prezydujący Ogólnemu Zgromadzeniu, 
Stefan Rogaski. 
Sekretarz, Fr. Czarnecki. 
Tuluza d. 7 czerwca 1846. 
Adres : Szymon Konarski, rue royale 5. 


Do Obywatela Wincentego Tyszkiewicza. 


Szanowny Obywatelu! 

Tak w życiu narodów jak w życiu prywatnych ludzi 
są chwile, gdzie Społeczeństwo lub Człowiek pozosta- 
ja obojętnómi na wypadki i szamotania sie stronnictw, 
na pretensje i retorykę menerów. Ta obojętność jeżeli 
nie jest skutkiem wysokićj analizy politycznćj, głębo- 
kiego pomyślenia, badania, to jest najczęściej wypły- 
wem jakiegoś przeczucia, instynktu niemylnego, że ten 
ruch, że te menery nie są zdolni odpowiedzieć potrze- 
bom i oczekiwaniom publicznym. 
W tym przypadku i my byliśmy od dawnego czasu. 
Przesuwały się przed nami osoby i fakcje i zużyte szły 
kolejno w mgłę zapomnienia. A jeżeli się zjawiło w sfe- 
rze polityki emigracijnej coś rozsądnego, narodowego i 
obiecującego jakaś przyszłość i korzyść dla kraju, to 
tém była myśl Zjednoczenia, myśl wielce polska, wielce 
właściwa okolicznościom, usposobieniom ; mocno za- 
Tadcza tym rozdwojeniom jakie opaźniają i paraliżują 
Wyzwolenie się Ojczyzny naszej. 


„Gmina Pigal pó surowóm ale sprawiedliwćm ocenie- 
mu nieczynności, błędów, nałogów a nakoniec dezercji 
dawnego Komitetu Zjednoczenia, po niemniej surowćm a 
równie sprawiedliwóm oświadczeniu się przeciw mę- 
tnym robotom Centralizacji w Kraju i na Tułactwie — 
uważa jedynie za skuteczne łączne w sprawie Ojczystćj 
działanie na drodze politycznćj i do takowego Emigra- 
cją powołuje. Gdy brak miejsca nie pozwala nam wy- 
drukować w zupełności pisma Gminy Pigal, dajemy jéj 
konkluzje, a te są następujące : 


Teraz gdy dla zamknięcia swej kariery politycznej, 
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dnoczenie do wejścia pod rozkazy tej Centralizacji przez 
którą tyłe razy był odepchnięty, wyśmiany, tak w ca- 
tości jak w pojedyńczych członkach, gdy zapewne i sam 
pójdzie w rekruty pod komendę niewyrobionych wo- 
dzów; gdy tym sposobem pod chorągwią zatknietą 
przez Adama Górowskiego gromadzi się niepojętna lub 
oszukana niedojrzałość ze zgzybiałą a złośliwą niedo- 
łężnością, gdy ta ucieczka przewodników nienatural- 
nych Zjednoczenia do obozu nienaturalnych wyobrazi- 
cieli demokracji polskiej, uwalnia Zjednoczenie od uło- 
mnego uosobienia swej mysli, daje mu pole do jćj wyro- 
bienia i zastosowania swych pojęć i uczuć narodowych 
do zasad bralnićj miłości Chrześcjańskićj i jej boskiej 
sprawiedliwości, która będzie prawem, duchem i potrze- 
ba przyszłych institucji polskich ; 

Zastanowiwszy się nad Twym, Obywatelu, rapportem 
dó Komitetu, równie jak nad energicznym postępkiem 
Gminy Bruxelskićj, obalającym dawna i nieodpowiednia 
władzę Zjednoczenia ; 

Przeczytawszy Twa odezwę, równie jak znając Twoją 
prawość i patrjoltyzm ; 

Postanowiliśmy : — Zawiazać się w Gminę Zjedno- 
czenia pod nazwiskiem Gmina Pigal; 

Nieść wsparcie silne moralne i materjalne przez zmia- 
nę Bruxelską usamowolnionćj myśli związku. 

Zaaprobować wybór osób i liczbę nowego Komitetu : 
i wezwać nie tylko Zjednoczonych ale i tych braci co zo- 
stawali jak my dotąd nieporuszeni przez usiłowania fak- 
cijne, aby przystąpieniem i współdziałaniem w tćj my- 
sli prawdziwie narodowćj i jedynie jednoczącej, odebrali 
sposobność wdzierania się do spraw ważnych kraju stu- 
dentom wzrosłym pod obcćm niebem, przesiąkłym ob- 
cemi doktrynami i wyobrażeniami, a przez to nietrafnym 
i szkodliwym w działaniach tyle świętych dla Ojczyzny. 

Czas jest aby krew, łzy i jęki współbraci na ziemi ro- 
dzinnej -— aby doświadczenia własne wskazały drogę 
rozsądnego postępowania. I nie watpimy że wysłuchani 
będziem. 

Przekonani jesteśmy że zasady demokratyczne tyle sa 
upowszechnione i tak przez wszystkich przyjęte, że nikt 
zniżać się nie będzie aby patentu na nie szukał w Cen- 
tralizacji. Idzie tylko o osoby którym przyszłość powie- 
rzyć,a osoby Centralizacji, szczególniej po ostatnich wy- 
padkach, najmnićj zasługują na to. 1 

Przekonani jesteśmy ,że nowy wybór osób do Komitetu 
jest właściwy, bo nam znana jest ich prawość, czynność 
i poświęcenie. Czynność ich nawet w ostatnich wypad- 
kach dawała pozor życia staremu, pod każdym wzglę- 
dem, Komitetowi, chociaż nie byli wciełonćmi jego 
członkami. 

Przekonani jesteśmy, że nowy Komitet wsparty sil- 
nićj jak dawny, bo zasługuje na to przez swych adhe- 
rentów, podejmie godnie i silnie rzecz Ojczystą; że jéj 
świętościa i uroczystością przejęty nie będzie jej rato- 
wał swćmi ułubionemi osobiście środkami, ale użyje 
wszystkich, szukać ich będzie u wszystkich, nawet tam 
gdzieby ich wstręt indywidualny istniał lub popularność 
cierpiała. 

Przekonani jesteśmy, że nowy Komitet da inicjatywę 
zmianie rozwlekłćj ustawy, oczyści ja z pewnych prze- 
szkod szkodliwych akcji i niepodległości ruchu; podda 
siebie i Zjednoczenie zależności działania krajowego, a 
nie pójdzie śladem Centralizacji, która je opanować usi- 
łowała i tylko tam uznawała dojrzałość, gdzie powol- 
nych całkiem dla siebie znalazła. Że nowy Komitet w 
szukaniu zespolenia się z innćmi stronnictwami Emi- 
gracji, zachowa całą godność i niezależność swoją i Zje- 
dnoczenia ; pokorny przed wolą kraju, na Tułactwie bę- 
dzie poważnym i na wysokości swego powołania, jako 


reprezentant myślii związku narodowych, a nie dok-| wa nadętość? — Nie, tak się nie ma. — Różne matedory 


tryn lub fakcji. 

Przekonani wreszcie jesteśmy, że nie potepiając za- 
sad Manifestu Krakowskiego, nie bedzie usiłował mu 
nadać tćj fałszywej powagi, tego niewłaściwego znacze- 
nia na jakie przez chrzest, czyn, i pochodzenie nie zasłu- 
żył : bo Komitet nowy wie że bracia których wyobraża, 
są ludźmi 1831 roku, mają swe blizny i zasługi, mają 
swą historją krwią własną lub ich współtowarzyszy pisa- 
ną; bo wie że tych przymiotów braknie Manifestowi 
Krakowskiemu i jego autorom; że w naszym kraju bo- 
haterów, w kraju poświęceń i usiłowań, może dziś, mo- 
że jutro inne ukażą się manifesta, w Warszawie, Wilnie, 
Lwowie lub Toruniu, i mogą być przynajmniej dzielnie 
krwią męczennikow uświęcone. 

Łączymy Ci Obywatelu wyrazy naszego sza- 
cunku i braterskiego przywiązania, z zaufa- 
niem i szczerością na jakie zasługujesz. 
Alfons Ziemęcki. 
Cezary Czeczot. 
Malhomm Stanisław. 
Gumowski. 
J. Hajęcki. 


Paryż, 
rue Pigal, 20. 
dnia 14 maja 1846 r. 


Piszą z Krakowa. 


Powszechna jest tu pewność że Dembowski utrzymu- 
je się w Karpatach, żadnych jednak szczegółów co do 
jego powodzeń dać nie można, albowiem silny kordon 
austrjacki żadnćj wiadomości przedrzeć się nie dozwala. 
W samém mieście grobowy panuje smutek, nie ma bo- 
wiem ani jednćj rodziny któraby kogoś z swego grona 
nie utraciła; kwiat młodzieży zaludniź i przepełnił wię- 
zienia, czeka z determinacją wyroku, który jej mściwa 
ręka naznaczy ; — wielu rozpierzchło się w obce stro- 
ny, niepewni czy wróciwszy zastaną drogie swemu ser- 
cu świętości — wielu zgineło z bronia w ręku. Szczęśli- 
wi! bo nie doczekali dalszych okropnych prześladowań 
swych braci. 

Na zamku królewskim, jak wiadomo już dawnićj o- 
dartym z całćj swej przeszłćj świetności przez Austrja- 
ków, teraz przerobionym na warownią, mięszkali żołni- 
rze austrjaccy, lecz gdy tam choroby bardzo mocno mię- 
dzy nimi się zagęściły, tak iż po kilkunastu co dzień u- 
mierało, przenieśli się do miasta, mimo tego zaraza nie 
ustała. Lud prosty widzi w tém karę niebios, a mimo że 
ciągle widzi przed sobą obce mundury i słyszy brzęk 
nienawistnćj broni — wierzy w przyszłość i szczęście 
Polski. 

Odstawieni z Koźla zajmują klasztory, zabroniono im 
nawet widywać się z krewnćmi, ci którzy byli z Krole- 
stwa wydani zostali władzom rossijskim. Wendę i Cy- 
bulskiego podobny los spotkał, obaj podobno już nie ży-- 
ja. Ignacy Chomiński jeden z najznakomitszych talentów 
sceny narodowej, za zbyteczne uniesienie się wśród wi- 
dowiska wzięty do Warszawy, dostał dwżeście knutów i 
wysłanym został na Sybir. Foch ojciec'dziewięciu nie- 
letnich dzieci, poraniony przez Austrjaków, wzięty 
przez Rossjan do Warszawy. Księża którzy w czasie 
processji zostali złapanćmi, do Ołomuńca odesłanćmi 
zostali, ponieważ Austrjacy obawiają ich sie tutaj za- 
trzymać. 


Wyjątek z listu : 


Po wypadkach w Krakowie i Galicji, po ucieczce od 
wypadków Centralizacji, spodziewałeś się zapewne że 
Towarzystwo Demokratyczne lub Emigracja podniesie 
zaskarżenie, odepchnie, zniszczy ten Wersalski pęcherz 
z którego powietrze akcja wyparła i zniszczyła fałszy- 


wchodzą pod chorągiew tćj samej Gentralizacji. Najod- 
ważnićj wszedł były poseł Ledochowski, przeszłego 
roku był on jeszcze (gdy drukował swoją mowę na 29 
listopada miana) hrabią i posłem. Dziś czy to postęp, 
czy wpływ fortuny, już jest byłym posłem. Ale zastano- 
wmy się, a powiemy, że u niego postęp jest niepodobny. 
Na sejmie w każdym kroku był mniej liberalnym od 
Czartoryskiego — a jego wtenczas polityka była takaż 
|sama jak dzisiaj. Po wyprawie na gwardje bo bitwie 
j Ostrołęckićj, gdy i Czartoryski i wszyscy oburzyli się 
na Skrzyneckiego, Ledochowski chciał go zrobić Dy- 
ktatorem, oddać mu cywilną i wojskową władzę. Dzisiaj 
toż samo : gdy Centralizacja zasłużyła, za Kraków i w 
ogólności za sparaliżowaną przez nią rewolucja, na ode- 
pchnięcie, na sąd, na śmierć polityczną, Ledochowski ją 
zaleca, oddaje się pod jćj rozkazy. Choćby Alciaty słu- 
chać aby dokuczyć Czartoryskiemu. — Hrabia posiwiał, 
przejrzał, ale nie dojrzał, nie się nie nauczył. Chłędow- 
ski także wstąpił — po co ?...... nie wiem. Ale najnę- 
dzniejsza konduita jest Komitetu Zjednoczenia. Te tru- 
py galwanizowane od początku Emigracji wyborami; te 
trupy mówię po piętnastoletnićj wojnie z Towarzystwem 
Demokratycznóćm, wstąpili doń w chwili kiedy na to 
najmniej zasługuje. Jeszcze tej głupoty, tej sromoty, 
brakowało do ich bjografij. Przekona ona kiedyśile naj- 
poczciwszy człowiek, pod nieszczęśliwą gwiazdą poli- 
tyczną urodzony, narobi nędzności, błedów, ile sparali- 
żuje powierzonych mu czynów, zawiedzie nadzieje tych 
co mu zaufali. Bez godności ucieczka, gdy się odepchnie- 
temi widzieli w Zjednoczeniu — nie posiadali ani szla- 
chetności abdykacji, ani mocy walczenia : pokoj ich po- 
piołom. — Mówią także że rozumny Darasz z redakcji 
dziennika idzie do Centralizacji zastąpić godnie Alcjatę. 
Ale nie domyślisz się kto zastąpi Darasza. Oto Redakcja 
Demokracji XIX wieku. Same ciekawości w dniach na- 
szych. Jak też odbędzie się ta metamorfoza szlafmycy i 
pantofli Woltera na Tiaręi czerwone pończochy? nie 
wiem. — Ale codo Demokracji XIX wieku : wiesz dla 
czego tylko naczelnicy podpisali? bo cała armja skła- 
dała się z XIXtu, z tej liczby nie wszyscy weszli do Tow. 
Demokratycznego. Nawet jeden z dygnitarzy odstąpił, a 
ci co weszli mają nazwiska tak nie znane że uznali za le- 
psze nie ogłaszać. 


OGŁOSZENIE. 

« Dziennik Rządowy Rzeczypospolitej Polskiej, » Jest 
to Gazeta Krakowska Rewolucijna, która wychodziła w 
dniach niepodległości tego miasta w czasie ostatniego 
powstania w miesiacu lutym b. roku — zawiera wszy- 
stkie Manifesta, Odezwy , Postanowienia Rządu — 
wiadomości różne i t. d, — dokładny rys wypadków 
wówczas zaszłych, słowem Historją ostatniego Powsta- 
nia w kraju, czego tam chciano jak się brano do odzy- 
skania niepodległości, jakie były usposobienia Rządu 
Rewolucijnego w Krakowie it. d. — Gazeta wspomnio- 
na wierzytelnie co do słowa, nawet co do formatu i wi- 
netek przedrukowaną została i jest do nabycia u P. An- 
toniego Boczkowskiego w Paryżu, 3, rue Suger — cena 
fr. 5.— W Angljiu P. Jackowskiego 21, Percy Straet; 
Totenham Court Road. — W Belgji, w Redakcji Orta 
Białego. 


ZMARLI. 


— W marcu b. r. w Algierze przeniósł się do wie- 
czności Antoni Lipowski kapitan pułku 5 piechoty linio- 
wćj wojska polskiego. — Pogrzeb jego odbył się 7 
| przyzwoitćmi honorami wojskowómi. 


— 


W BRUXELLI, W DRUKARNI J. H. BRIARD. 


